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Korespondencję z Karlovych Varów, dokąd wysłaliśmy „Rok pierwszy”, czytajcie na str. 12 
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SATTIPCAE 1IQGN DD, GQ CENNIK o [TN 71 prz 


w sprawie zaangażowania 
chlopca do tego filmu zamiesz- 
czamy na tej samej stronie. 


oja żona złodzieji 


— to tytuł filmu francuskiego reżysera Renć Clementa, 
*k do którego zaangażował on między innymi Basię Kwiat- 
kowskq. Basia będzie w tym filmie partnerką jednego 
z najpopułarniejszych amantów francuskich — Alaina 
Delona.. Film ma być realizowany w Rzymie. 


Wkrótce w realizacji: 


Innym nowo skierowanym 

scenariuszem jest „Przeciwko 

bogom" Stanisława  Grocho- 

wiaka i Huberta Drapelli. 

Akcja filmu dzieje się wspól- 

cześnie w środowisku  lotni- UWAGA! 

W zespole ILUZJON skiero- Reżyserem filmu będzie debiu- ków samolotów odrzutowych. > 

wano do_ realizacji scenariusz tani Sylwester Chęcidski, ope- "Reżyserem fllma_jest _ztubert 

lmu „Złote ręce*, napisany  raiorem — Kazimierz Konrad, 3, 

prze Zarława Skowroński 1 kownikiem uodukei -  rapella, operatorem - Miko. CHŁOPCY OD 12 DO 14 LAT: 

g0 1 Wandę Żólkiewską (we- Stefan Adamek. „Zlote ręce"  'ai  Sprudin,  klerównikiem Zespół Realizatorów Filmowych 1LUZJON poszukuje 

dług znanej powieńci dla mło- zostaną zrealizowane na taśmie produkcji — Jam Szymański. —_ „ic SZ ZIP do giówi ET 

ja O z nm tęealnją zespól srubio) oj Poi wąwieku wn a ZE GO FR ADWACinie 
b opartym na powieści ..Historia żółtej ciżemąd". 


żemki* Antoniny Domańskiej). Ogloszenie zespolu ILUZJON w wytwórni wrocławskiej. Listy wraz z fotografiami należy kierować pod ndre- 
sem: Zespół Realizatorów Filmowych ILUZJON, Łódź, 
ul. Łąkowa 29. 


Spotkania I rozmówki „PRZED PODRÓŻĄ” 
TELEFON 322 -04 


— należy do Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej i Filmowej im. Leona Schillera w Łodzi. 
Rozmawiam z kierowniczką Toku Studłów tej uczelni, która podaje mi kilka informacji 
o zakończonych niedawno egzaminach wstępnych: . 

— Egzaminy wstępne w naszej szkole są wielostopniowe, dlatego też trwały dłużej niż 
gdzie indziej. Kandydaci na wydziały reżyserski i operatorski muszą przejść przez obóz, 
na którym sprawdza się ich wielokierunkowe — wymagane od filmowców — uzdolnienia. 
Wszystkie egzaminy zakończyliśmy 4 lipca. 


— ile osób zgłosiło się na poszczególne wydziały, a ile przyjęto? 

> Cyfry są różne. Ze 196 osób kandydujących ma qwydział aktorski przyjęliśmy 19, 
do egzaminów na wydztał operatorski stanęło 111 osób — przyjęliśmy 13. Z trzydziestu 
pięciu kandydatów na reżyserów przyjęliśmy, podobnie jak w ubiegłym roku, tylko pięciu, 
choć miejsc było dziesięć. 

— Czy na tegoroczne egzaminy zgłosili się kandydaci na zadowalającym poziomie. 
lepsi niż w poprzednich latach? 

Na pytanie to udziela odpowiedzi prorektor PWSTiF, Wajdowicz: 


— Na wydział reżyserski istotnie zgłosi się kandydaci bardzo dobrze przygotowani. GAS GN tot AOBTAMI Eu M) 
Pomimo to przyjęliśmy ich mniej, wybierając tylko „pewniaków* — najlepszych z dobrych WYiwACÓIrEh OOGEWA RAAAYERY Irek! MATIAÓCYJAE 
Wśród przyszłych operatorów było tak wielu uzdolnionych, że na studia przyjęliśmy więcej EEK Grot A WIDMO A JO ROI 
osób niż zwykle, natomiast wśród młodzieży wybierającej się na studia aktorskie zauwa- RRS CA NF BK ZDODZAOWO A IE 
żyliśmy wiele osób utalentowanych, lecz — niestety — słabo przygotowanych ogólnie. Ry ADZERAŚŁEWAAJĘAY ORNC R REWCSA IpLORAd EO RECE 

Rozmawiała FE. S. W. instytut Medycyny Lotniczej i Politechnikę Warszawską 


oraz działalność Polskiego Towarzystwa  Astronautycz- 
nego. Wyżej — jedno ze zdjęć z filmu „Przed podróżą”. 


Federacja Amatorskich Klu- iec - amator lub zespół 
bów Filmowych. przy wspól-  filmowtow - amatorów | zrze- 
udziale Zarządu Głównego To- _ szonych w amatorskim klubie 
warzystwa Przyjaźni Polsko- filmowym. Termin nadsyłania 


Padzieckiej | Naczelnego Za- filmów upływa z dniem 25 
rządu Kinematograf, ogłasza października 1960 roku, zaś 
IV Ogóinopolski Konkurs na rozstrzygnięcie konkursu na- 
Fllm Amatorski pod haslem — stąpt najpóźniej do dnia 15 Ii- 
ppayjath Polski zzwiązkiem | stopada 16% roku. 
adzieckim i krajami  demo- jastęf ; 
kracji ludowej. Filmy NAde- | grodyc no następujące 
słane na konkurs będą oce- ż 


W WARSZAWIE 


W dniach od 1 do 19 lipca 
— na zaproszenie Stowarzysze- 


nia Polskich Artystów Teatru niane w trzech kategoriach: I - udział w wycieczce tu- 
filmów fabularnych. dokumen- Jystycznej do ZSRR 
1 Filmu ZASP — bawiła w talnych 1 różnych, M = 3 tysięcy złotych 


Warszawie znana aktorka 
amerykańska Betsy Blair, któ- 


Zgłaszane prace powinny tystące zlotych 
obejmować tematykę związaną oraz dwa wyróżnienia po ty- 
z przyjażnią i współpracą Pol- _ siąc złotych. 
rą pamiętamy ze znakomitych ski ze Związkiem Radzieckim ROG: ncić | 

R spondencję w sprawie 
ról w filmach „Mart: i krajami demokracji ludowej. szczegółowych warunków kon- 


*, „Głów- H . £ 
ZE AGA Zanim zobaczymy ich na ekranie prem etnosjóm, osąę Kors oraz przesylki tumow 


Aktorka należy kierować pod następu- 


go na polu techniki i nauki. jącym adresem: 
przyjechała do Polski z córecz- _ proponujemy obejrzenie naszych zajęć. Wyżej -- Janina XV-leciem wolski, „XV-leciem ZEE Koncurzkwnac ea 
ką (ze swego pierwszego mal. Trdczykówna i Czesław Roszkowski w „Wałecie pikowym" TEER. Mada e 0 wyzwo: rski pod hasłem: „P' 
Tadeusza Chmielewskiego (film znajduje się w końcowym skłej i radzieckiej o wyzwo-  ióspski jasłem: „Przy- 
żeństwa z Gene Kellym). Madłusa realizacji, niżgj / Magdalena Celówna | Ludwik ienie Polski, pięknem krajów lain Holski ze, a okracji 
stodłum realizacji) niżej —, Magdalena Celówna 4 Dufiwik emokracji ludowej Hp. dzieckim i krajami demokracji 


ludowej" - Warszawa, Puław- 
ska 61. biuro Federacji Ama- 
torskich Klubów Filmowych, 


W jednym z najbliższych r: cła jorowskić 
; Slasku przez Pawła Komorowskiego. (w Kónkussiecimość 
numerów FILMU zamieścimy indywidualnie udział każd, 


obszerny wywiad z Betsy 
Blair, pióra red. Ewy Fiszer. 


PRZEPRASZAMY 


W nr 28 naszego tygod- 
nika przy zdjęciu z filmu 
„Rok pierwszy” (na stró- 


Sprawa budowy Centralnego Ośrodka Telewizyjnego w War: 
szawie weszli w fazę realnych przygotowań — inżynierowie Bleń- 
kuński | Łobos opracowują już szczególowe projekty techniczne. 
Budowa rozpocznie się pod koniec przysziego roku. Wszystkie 
elementy aparatury nowego studia (poza samymi kamerami 
i aparaturą do rejestracji dźwięku) wyprodukowane zostaną 
w Polsce, w Warszawskich Zakładach Telewizyjnych. 


* 


Wielu więźniów odznaczających się dobrym sprawowaniem ma 
już możność oglądania programu telewizyjnego w więzieniach 
polskich. 


nie 5) omyłkowo podaliśmy 
nazwisko Stanisława Mil- 
skiego zamiast Kazimierza 
Opalińskiego, za co obu 
znakomitych aktorów ser- 
decznie przepraszamy. 


PO KINIE 


o grano w kinach w Lublinie 
w dniu 22 lipca 1944 roku? Pytanie 
trąci niestosownym brakiem powa- 
gi. A jednak czytałem „O działalno- 
ści Instytutu Ornitologicznego (od 
ptaszków) w pierwszych dniach Wyzwolenia”. 
Rzecz w tym, że w miarę upływu czasu na- 
wet co głupsze drobiazgi nabierają, na tle 
wydarzenia historycznego, pewnego patosu. 


Kino nie jest nawet takie najglupsze 
w chwili, gdy czuje się potrzebę kontaktu 
zbiorowego (zaś w tym dniu była ona potężna 
i obywatele wałęsali się nerwowo po ulicach, 
patrząc „gdzie się co dzieje”). Znajdował się 
tam również Wasz felietonista. Dziś, po sze- 
snastu latach, nie będę ukrywał przed Sza- 
nownymi Czytelnikami, którzy również, jako 
kinomani, zrozumieją mnie właściwie, że w 
dniu tym, odłożywszy „szmajzera*, granaty 
i sztandar, i opatrzywszy rany, po których 
dziś noszę blizny, wyszedłem na miasto ro- 
zejrzeć się za jakim godziwym programem. 


Nie było o to łatwo. W Lublinie znajdowa- 
ły się dwa duże kina o pretensjonalnych na- 
zwach „Corso* i „Apollo; pierwsze było 
„Nur fir Deutsche" i w poprzednim dniu, 
przed opuszczeniem miasta przez Wehrmacht, 
zostało wysadzone w powietrze. Posunięcie 
to wydawało się mało inteligentne, ponieważ 
„Corso* była to olbrzymia hala (dawna staj- 
nia dworska), bez wartości militarnej, zaś 
zniszczenie podobnego budynku musiało wy- 
magać wiele dynamitu, którego Niemcy wtedy 
już za dużo nie posiadali. Podejrzewam, że 
było to biurokratyczne wykonanie zarządzenia 
„zniszczyć obiekty znajdujące się w admini- 
stracji niemieckiej", Jak by nie było, możli- 


_ Tydzień w telewiz 


wość zobaczenia filmu ograniczała się do 
„Apolla*. 

Powiem teraz szczerze, że nie miałem na- 
dziei, by trafić na seans kinowy i szedłem ra- 
czej — podobnie jak tysiące mieszkańców Lu- 
blina, zalegających ulice — popychany pod- 
nieceniem, nie pozwalającym siedzieć spo- 
kojnie. Dotrzeć do „Apolla* nie było łatwo, 
ponieważ na ulicy, prowadzącej do kina, le- 
żały dwa rozdęte trupy końskie, W skwar- 
nym powietrzu zaduch padliny rozchodził się 
na paręset metrów. Na pół uduszony, z ocza- 
mi pełnymi łez, znalazłem się wreszcie przed 
kinem. I — o dziwo! W „Apollu" wyświetlano 
film! Wstęp był wolny, drzwi od kina nie za- 
mykano, ponieważ stali w mich widzowie; 
ostatni znajdowali się już na ulicy i od bliżej 


gniewnych ludzi 


uż i nasza telewizja za- 
czyna specjalizować się 
w wytwarzaniu szcze” 
gólnego rodzaju złudzeń. 
jej program skutecznie u- 
daje coś, czym zupełnie 
nie _ jest. 


Oto obejrzałem któryś już 
z kolei film Walta Disneya, 
zatytułowany tym razem 
„Kawałkada piosenek", By- 
ło to złudzenie kina w 
domu, a naprawdę -— po- 
remańentowa _ wyprzedaż 
wielkiej firmy Disney; 0- 
bejrzatem bowiem  frag- 
menty filmu o trzech świn- 
kach i złym wilku, frat 
menty „Królewny "Śnie; 
kt”, fragmenty „Lady 
trampa* i parę innych je- 
szcze fragmentów, sklejo- 
nych razem i pozbawio- 
nych dwu cech, tak waż- 
nych dła filmu rysunko- 
wego: rozmachu (spróbuj- 
cie się rozmachiwać na 
małym ekranie!) | barwy. 
A przecież złudzenie tele- 


wizyjne funkcjonuje — ba- 
wiłem się dobrze i chcę 
tak się bawić dalej. 


Podobnie było z teletu: 
niejem „Kobieta i m. 
czyzna”. 'Pod batutą Sera: 
Jinowicza mężowie  łatali 
dziury przy pomocy ma- 
szyn do szycia, żony zaś 
współzawodniczyły w po- 
dawaniu czarnej Kawy, 
przyrządzaniu napojów z 
owoców i prasowaniu spo- 
dni. Były to niby zawo- 
dy, dramatyczna walka o 
pierwszeństwo między 
trzema małżeństwami, u- 
wieńczone elektryczną pral- 
ką, ale tak naprawdę — 
mieliśmy do czynienia po 
prostu z reklamą „Arge- 
du”, który propagował 
sprzedawane przez siebie 
ekspressy do kawy, mice- 
ry, maszyny do _ szycia. 

Nie szkodzi, złudzenie tt 


lewizyjne funkcjonowało, 
a ja bawiłem się i wcale 
nie będę miał żalu, kiedy 


OLIMPIADA 


polskim telewizji znajdą się bezpośrednie transmi- 
sje ze stadionów olimpijskich. 


„Eurowizji 


podpisała już odpowiednią umowę 


z organizatorami Olimplady, „Interwizja* zaś z ko- 
lei z „Eurowizją*. W odpowiednim czasie udadzą 


się do Rzymu specjalni 
naszej telewizji. 


sprawozdawcy sportowi 


Codziennie widzowie polscy będą mogli oglądać 
dwie bezpośrednie transmisje: pierwszą w godzi- 
nach od 16 do 20, drugą — od 22 do I w nocy. 
Każda z transmisji poprzedzona będzie krótkim 
sprawozdaniem z taśmy filmowej. 


Wszystkie szczegóły i dokładny plan programu 
olimpijskiego omówi 20 sierpnia w specjalnej audy- 
€ji telewizyjnej redaktor Konrad Gruda. 


Mrok 


znów, oglądając inny tele- 
turniej, będę się podobnie 
bawił. 


Obejrzałem także któryś 
już z kolei spektaki sensa- 
cyjnego teatru „Kobra* 
(tym razem nadane z Ka- 
towie widowisko Andrzeja 
Wydrzyńskiego / „Organy 
Hammonda" w reżyserii 
Jerzego Uklet) Było to z 
kolei złudzenie teatru w 
domu. 


Zaczęło się bardzo do- 
brze, jak ambitna grote- 


ska: chciwa rodzinka kno- Żołnierze 6 5 zy 5|5i 
wa przeciw stuletniej bub- |-| | 
ką ktoś uciąć _ próbuje AG 5 | A | 
(bezskutecznie) zabić sta- di | 
ruszkę, wszystko dzieje zimoieco JJ (pz (ej 
się w ponurym deszczu, w |a| | 

starym zamku | w szyb- ZyważwodE 4/4/314)3|4|3 
kim tempie. Tekst i gra Z ak | (M AE 
aktorów pozwalały mieć I IE 
nadzieję, że jest to rzadki Komu_ śpiewają 3|4i 3,4 

na, antenie telewizyjnej skowronki | JED IRE 
gość: humor tyleż abstrak- 5 | Ą 
cyjny. co makabryczny i 7 3 | | |%) 
skuteczny. Niestety, nie ek daię) | EJ 
starczyło oddechu dutoro- SEWER I [04 GRA 
wł, a w konsekwencji — k J 3 
reżyserowi i aktorom, w AEROCALNA om DAĆ | 
połowie (gdzieś około = i i 

czwartego trupa) sztuka 

zaczęła trzeszczeć, pod Ko- „TE 

niec stała się niby tylko 

klasycznym  rebusem, a 3 

zakończyła wręcz nielogi- Biala krew | 

cznie. Szkoda, — - — 

Jedna sztuka telewizyjna O życie dziecka | 

udawała więc dwie różne EL SOREzAJ | 

sztuki, a przecież na każdej 3 

z nich jakoś się bawiłem. Szalona noc 

Mógłbym bawić „się lepiej z -.|- 

— ta świadomość zniszczy- wozy ja | 

ła złudzenie telewizyjne. na zachód $ 

Bogatszy jestem o reflek- I 

sję, że dobry program te- Oni_ocalili 3| 

lewizyjny zawsze sam się poaeym Ń 

obroni przy pomocy tażc- RZPTARZ ATA 

mniczych fluidów nułego URN 3 

ekranu, a złemu  progra- rr ane AR 

mowi i największa telewi- W, masce 3 

zja nie pomoże. „Głębia* 1 bez maski 


tego sądu nadaje się zna- 
komicie na okres urlopów 
i wczasów, czego sobie i 
Wam życzę. 


ARGUS 


stojących dowiadywali się z grubsza, co się 
dzieje na ekranie. Niektórzy taszczyli toboły, 
bo seans zaskoczył ich w chwili, gdy wracali 
do miasta po skończonej bitwie. 


Okazało się, że dwaj żołnierze radzieccy. 
zapewne z komórki propagandowej dla armii: 
ustawili na środku sali aparat projekcyjny 
16 mm (główna aparatura kina była uszko- 
dzona) i- wyświetlali film — _ dokumentalny, 
instruktażowy czy kronikarski (do dziś dnia 
nie wiem, bo wszedłem w środku i nie wi- 
działem go potem nigdy) wyjaśniający strate- 
gię armii radzieckiej. 


Projekcja była niewyraźna (przez otwarte 
drzwi wpadało słońce), komentarz niezrozu- 
tniały, taśma raz po raz rwała się, a jednak 
pamiętam obraz po obrazie, jak by to było, 
nie wiem jakie urcydzieło. W chwili, gdy 
wszedłem, wyświetlano diagram rysunkowy, 
ilustrujący okrążenie przez Niemców armii 
polskiej w 1939 roku, następnie jugosłowiań- 
skiej i francuskiej. Czarne kleszcze przełamy- 
wały białe bloki obrony, zamykały się za ni- 
mi i wchłaniały podzielone resztki. 


Teraz front radziecki. Kleszcze atakują, bia- 
ły blok się cofa — i jeszcze raz, i jeszcze raz. 
Za każdym razem jest coraz grubszy. Wresz- 
cie kleszcze zginają się i zawracają, osłabio- 
ne przez daremne walenie w biały mur. 


W tym miejscu zebrani odłożyli tobolki 
i dali tak szalone oklaski jak w „Folies Ber- 
gres" na wejście Józefiny Baker. Byla to 
reakcja niezwykła: nigdy nie widziałem przed- 
tem, ani potem braw z powodu wykresu to- 
pograficznego. Pozwalam więc sobie, z okazji 
rocznicy, i ja wnieść ten skromny” przyczy- 
nel: jako curiosum do historii obyczajów ki- 
nowych. 


ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 


Dziewięciu 


znakomity — 6 dobry — a słaby -e 


b. dobry 


"TYTUŁ FILMU 


— 8 przeciętny — 3 zły -1 


A. Jackiewicz 
Toeplitż*) 


L. Bukowiecki 
8. Grzelecki 

2. Kałużyński 
T. Kowalski 
B. Michałek 

Z. Pitera 

J. Płażewski 


J. 


*) recenzent na festiwalu w San Sebastian 


Stanisław Grzelecki 


DLACZEGO 
KOMISARZ 
MAIGRET 
LUBI DESZCZ? 


T' ikt nie szuka w filmie kryminalnym 
wzniosłych idei i klimatu czystości 
moralnej. Tworzywo bowiem, z któ- 
rego powstają te filmy, jest brudne. 
Ich znaczenie psychologiczne i spo- 

leczne polega na znoszeniu pewnych nega- 
tywnych napięć uczuciowych, pewnych dys- 
pozycji, które tkwią w wielu ludziach, a w 
szczególnych warunkach — pod wpływem ja- 
kiegoś układu okoliczności — mogą realizować 
się w postaci zbrodni czy przestępstwa. Poza 
tym filmy kryminalne są niemal z reguly 
formą zadośćuczynienia moralnego dla widza 
zdrowego psychicznie: zbrodnia, występek, 
zamach na porządek prawny, na bezpieczeń: 
stwo osobiste jednostki zostają obnażone, na- 
piętnowane i ukarane. Filmy kryminalne są 
najczęściej potwierdzeniem naszej ufności w 
siłę istniejącego porządku prawnego, w sku- 
teczność funkcjonowania systemu ochrony 
wolności i praw. 

To nie jest próba interpretacji filozoficznej 
gatunku filmowego. ulubionego przez tysiące 
widzów. Są to prawdy powszechnie znane 
i wielokrotnie analizowanę, „Pułapka” — film 
Jeana Delannoya, oparty na powieści George- 


JOLRNAUX: 
pr 


sa Simenona — jest jednym z dobrych przy- 
kladów, ilustrujących przytoczone refleksje. 

Temat, środowisko, atmosfera są ponure 
i odrażające. Degenerat, syn psychopatki, je- 
go dziwaczna żona, antypatyczny żygolak 
spełniający rolę męskiej prostytutki, mrok 
erotycznych anomalii i kompleksów — oto 
elementy mechanizmu zbrodni, których ofia- 
rami padają cztery kobiety, zabijane ciosami 
noża, nocą, w zaułkach Paryża. O takich 
sprawach ludzie czytują w kronikach policyj- 
nych, przeżywając swoją porcję podniecenia 
i grozy, uczuć deficytowych, które jednak 
w pewnym sensie spełniają pozytywną rolę, 
równoważąc zbyt rozwinięte, rozleniwiające 
poczucie całkowitego bezpieczeństwa. Ludzie 
muszą trochę się bać od czasu do czasu. Nie 
ma życia bez lęku, strach jest przecież istot- 
nym czynnikiem systemu samoobrony  czło- 
wieka. Jest on także jednym z bodźców. po- 
budzających chęć walki ze zjawiskami spo- 
lecznymi, napelniającymi ludzi lękiem, a więc 
ze zbrodnią i występkiem. 

Georges Simenon i Jean Delannoy pragną. 


aby ich film dostarczył widzom silnych 
emocji, zagrał na gotowości i potrzebie prze- 
żywania uczuć lękowych, stanów zagrożenia, 
ale aby jednocześnie spelnil także funkcję 
społeczną, pobudzi! do refleksji, krótko mó- 
wiąc — podziałał wychowawczo. 


Jak w większości filmów tego gatunku dra- 
maturgia „Pułapki* przypomina równanie ma- 
tematyczne z kilkoma niewiadomymi. Zbrod- 
niarz — sprawca Śmierci trzech kobiet — 
jest jeden, ule okoliczności i poszlaki każą 
podstawiać na jego miejsce parę osób. A kie- 
dy widz wraz z komisarzem Maigretem na- 
biera przekonania, iż sprawca został zidenty- 
fikowany. jeszcze jedna — czwarta zbrodnia, 
stawia pod znakiem zapytania całą logiczną 
konstrukcję dowodów. 

Ten świetny chwyt służy nie tylko do za- 
skoczenia widza i podniecenia na nowo jego 
zainteresowania, które — wobec przekonania 
o ostatecznym rozwiązaniu zagadki — zaczy- 
na słabnąć, ale jest także okazją do pogłę- 
bienia i wyostrzenia obrazu świata mroku 
i zła, w którym twórcy filmu umieścili swo- 
je chore, zdegenerowane postacie. 


Formalnie „Pułapka* jest bardzo dobrym 
filmem kryminalnym, o znakomitej drama- 
turgii, świetnej reżyserii i doskonałym ak- 
torstwie. Rolę komisarza Maigreta powierzo- 
no Jeanowi Gabinowi. Wykazał w niej jesz- 
cze raz swój wielki talent, przejawiający się 
w owej powściągliwości zewnętrznej, która 
udaje się tylko nielicznym aktorom jako wy- 
raz bogatej treści psychologicznej. 


„Pułapka* jest realistycznym obrazem 
ujemnych zjawisk życia społecznego, snopem 
światła rzuconym w mroczne zakamarki 
wielkomiejskiego świata. Wyplasza stamtąd 
upiory, aby je unicestwić, aby oczyścić owe 
zakamarki. Czynność, którą nie każdy chce 
się trudnić, ktoś jednak musi wykonywać. 
Komisarz Maigret najchętniej oddałby się 
spokojnemu, zwykłemu życiu przeciętnych lu- 
dzi, właśnie takiemu, jakie ochrania przed 
zamachami. Nie może jednak sobie na to 
pozwolić, zbyt wiele jest zla i zbrodniarzy. 
Maigret czuje się zmęczony nie tylko wysił- 
kiem fizycznym. Rozumiemy, iż jest to ro- 
dzaj zmęczenia psychicznego: komisarz Mai- 
gret zbyt często i zbyt wiele ogląda ciemnych 
stron życia. ź 


W ostatniej scenie filmu komisarz Maigret 
idzie ulicą z rozkoszą wystawiając twarz na 
strumienie deszczu. Jakby chciał obmyć się 
i odś żyć po swej brudnej, lecz koniecznej 
pracy. Jego gest jest zrozumiały i ładny. 


roteskowe nonsensy, przekazywane  systema- 

tycznie „Pocztą od Afanasjewa* znakomitemu 

„Przekrojowi", oczywiście nie dałyby się prze- 

transponować na język ekranu. Nadrealistyczny 

humor tych miniaturek zamyka się w grani- 
cach sformułowań literackich. Towarzyszące im często 
skojarzenia obrazowe pozwalały się jednak domyślać, że 
przy pewnej dyscyplinie kompozycyjnej Afanasjew miał- 
by sporo do powiedzenia również i w dziedzinie groteski 
filmowej. 

„PAN TRĄBA" (Studio filmów rysunkowych w Biel- 
sku, 1960) potwierdza to przypuszczenie. Znane opowia- 
danie Czechowa o jegomości z trąbą, który śni o wielkiej 
muzyce, posłużyło scenarzyście jako kanwa do ukazania. 
serii zabawnych przygód niefortunnego melomana. Jerzy 
Zitzman (scenograf i reżyser) trafnie dobrał charakter 
plastyki (rysunek i wycinanka stylizowane na drzeworyt 
z XIX wieku) do koncepcji Afanasjewa, Rysunki są na 
ogół świetne. Połączenie kiczowatych wycinanek z nowo- 
czesną kreską jest wprawdzie chwytem znanym nam już 
z filmów Lenicy i Borowczyka, ale oddziaływanie tego 
dowcipu plastycznego w sensie komicznym jest wciąż 
silne i zapewne długo jeszcze metoda ta będzie z powo- 
dzeniem eksploatowana. 


Pewne niekonsekwencje w przebiegu akcji wynikają 
raczej z braku doświadczenia w płynnym prowadzeniu 
narracji, niż z założonych scenariuszowo absurdów. Stąd 
kilka potknięć i chropowatości. W całości jednak „Pan 
Trąba' jest niewątpliwym sukcesem Zitzmana, który do- 
brze zrozumiał sens Czechowowskiej karykatury, przeła- 
manej w Afanasjewie, 

Na specjalne podkreślenie zasługuje ilustracja muzycz- 
na jednego z najzdolniejszych kompozytorów młodego 
pokolenia, Krzysztofa Pendereckiego. „Wielką muzykę” 
w tym filmie reprezentuje sentymentalny i ograny wale 
Brahmsa. To on właśnie jest wymarzonym, niedościgłym 
ideałem „Pana z trąbą'. Penderecki kapitalnie zdefor- 
mował ten utwór, przekształcając jego liryzm w karyka- 
turalne dysonanse. Krowia orkiestra, niemiłosiernie fał- 
szująca Brahmsa, jest arcydzielem muzycznego dowcipu. 
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Wozy jadą na zachód 
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TO 


WESTERN... 


ozy jadą na za- 

chód* to jeden z 

nudniejszych we- 

sternów, jakie 
235 miałem ostatnio 
okazję oglądać na ekranach na- 
szych kin. Tym stwierdzeniem po- 
winienemt właściwie od razu za- 
kończyć niniejszą recenzję, po- 
nieważ nuda jest śmiertelnym 
wrogiem westernu, gdyby nie to, 
że mamy tu do czynienia z nie- 
udaną próbą przemycenia pro- 
blemu. A to już zasługuje na 
omówienie, choćby jako przykład 
negatywny. 

Trzeba przyznać, że początek 
filmu nie wróży żadnych niespo- 
dzianek. Karawana osadników 
zdąża ku stanowi Oregon i od 
razu jest mowa o Indianach — 
Pawneyach, którzy rzeczywiście 
porywają wkrótce małego chłop- 
ca i napadają podróżnych. Osad- 
nicy salwują się brawurową 
ucieczką, Indianie szarżują na 
rączych mustangach, cinemasco- 
powy ekran aż huczy od wy- 
strzałów, trup ściele się gęsto; 
poprawiamy się więc w fotelach, 
oczekując z zadowoleniem na 
dalszą, zapewne jeszcze mocniej- 
szą porcję emocji. Wszystko jest 
w porządku: Indianie są źli, bo- 
wiem napadli spokojnych i do- 
brych osadników, wśród białych 
jest jeden zły handlarz końmi, 
ale silny cios w szczękę na razie 
go unieszkodliwia, poza tym jest 
przystojny lekarz, do którego ro- 
bi oko pulchna blondynka, opie- 
kująca się małą siostrzyczką 
Myrą. 

Kiedy osadnicy, po odparciu 
Pawncyów, wjeżdżają na tereny 
zamieszkane przez pokojowo po- 
dobno usposobionych Siuxów — 
domyślamy się, że czerwonoskó- 
rzy gotują białym jakąś niespo- 
dziankę. Tymczasem są to zupeł- 
nie dobrzy Indianie, handlujący 
z miejscową faktorią, i nawet 
syn ich wodza, Mały -Piorun, 
ochoczo bawi się z dziećmi osad- 
ników. Zaczyna się robić nudna- 


wo, lecz na szczęście zjawia się 
zly indiański czarownik, który 
orzeka, że mała Myra jest tote- 
mem, czyli maskotką, i namawia 
wodza Siuxów, Brata Wilka, że- 
by kupił dziewczynkę od białych. 
Transakcja, oczywiście, nie do- 
chodzi do skutku, a obrażeni 
czerwonoskórzy chcą już wyko- 
pać toporek wojenny, kiedy na- 
gle Mały Piorun nieszczęśliwie 
spada z konia i żadne zaklęcia nie 
potrafią mu przywrócić przytom- 
ności. 

Wtedy przypominamy sobie le- 
karza i robi się już do końca 
bardzo Źle. Niespodzianki są wy- 
kluczone. Biały lekarz musi prze- 
cież uratować indiańskiego chłop- 
ca, sam — jako główny bohater — 
też nie może zginąć i zaczynamy 
rozumieć, że nas nabrano. Poka- 
zano nam efektowną ekspozycję, 
a potem kazano oglądać rozlazły 
1ilm — niby to o przyjaźni bia- 
łych i czerwonoskórych, trochę 
— 0 dzieciach, a właściwie ani 
przyzwoity klasyczny western, 
ani western z problemem — jak 
„Złamana strzała" — przekony- 
wająco prezentujący Indian od 
„nietradycyjnej", ludzkiej strony. 


Możliwe zresztą, że ta historia 
naprawdę się zdarzyła, bowiem 
film jest podobno oparty na 
autentycznych faktach. W takim 
razie tym gorzej dla rzeczywisto- 
ści, a lepiej dla westernu. 

Na plus producenta „Wozów, 
jadących na zachód*, Walta Dis- 
neya, można jedynie zanotować 
pieczołowicie przedstawiony _fol- 
klor indiański, na dodatkowy. 
minus — wybór Fessa Parkera na 
wykonawcę roli lekarza. Nieste- 
ty, ten okrzyczany przez „Wiado- 
mości Filmowe* gwiazdor nie 
umywa się do Jamesa Stewarta, 
Burta Lancastera, Johna Wayne'a 
czy innych oglądanych ostatnio 
„westernowych* aktorów. 


JERZY PELTZ 
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gaństwo, alkoholizm : prostytucja, jak błędy 
polityki gospodarczej czy mieszkaniowej, jak 
obojętność społeczeństwa wobec przejawów 
zła. 

Z kolei przyszły filmy innego typu — o bar- 
dzo solidnym nurcie humanistycznym, jak 
„Dom starych kobiet* Jana Łomnickiego, jak 
„Wyspa wielkiej nadziei* (o leczeniu skut- 
ków gruźlicy kości u dzieci) Bohdana Poręby. 
Przyszedł cykl filmów Łomnickiego o Nowej 
Hucie — począwszy od pochwały pracy 
monterów wielkiego pieca („Ten trzeci*) po- 
przez historię budowy miasta i kombinatu 
(„Narodziny miasta*), na wielkich barwnych 
freskach — „Stal* i „Huta koń- 
cząc. W tym samym czasie Jerzy Hoffman 
i Edward Skórzewski specjalizowali się w 
obserwacji obyczajowej, otwierając — w. 
swoich pozornie obiektywnych reportażach — 
oczy widza na fanatyzm, głupotę czy po pro- 
stu ludzkie  słabostki w  „Typach na 
d. czu „Sopocie 58". Ich  zaangażo- 
wanie 2 polską współczesność _ dało 
także „Tor*, film o genealogii tej współcze- 
sności — historii polskiego ruchu robotnicze- 
go. jak i kończony obecnie film „Dwa obli- 
cza boga* o spryciarzach, żerujących na 
ludzkiej naiwności i narodzinach mitu. Ka- 
zimierz Karabasz, który w latach 1957 i 1958 


59% — 


OŁCZESNY — I JAK JESZCZE! 


ie lubię filmów rocznicowych, nie 

lubię filmów na określoną datę lub 

uroczystość, nie lubię filmowych 

sprawozdań z takiego czy innego 

wydarzenia. Ale, oczywiście, pięt- 
nastolecie Mostostalu może być równie do- 
brym pretekstem dla zrobienia dobrego filmu, 
jak zapatrzenie się reżysera-dokumentalisty 
na balansującego pod niebem montera na no- 
wej budowie. Drogi inspiracji w filmie do- 
kumentalnym nie różnią się pewnie zasadni- 
czo od takich samych dróg w jakiejkolwiek 
innej dziedzinie sztuki. I w polskim filmie 
dokumentalnym pewnie nie są inne niż gdzie- 
kolwiek na świecie. Inspiracja nie jest waż- 
na i na pewno taki czy inny program pro- 
dukcyjny nie ma większego wplywu na spo- 
łeczną użyteczność czy artystyczną wartość 
filmów. Wydaje się, że między tymi dwoma 
określeniami można śmiało postawić znak 
równania. Nieudolny film o szlachetnych in- 
tencjach ideowych będzie równie bezużytecz- 
ny, jak pozornie piękny film o niczym. 
l może właśnie postawienie tego znaku rów- 
nania w codziennej praktyce twórców pol- 
skich filmów dokumentalnych decyduje 
o wartości tych filmów. 

Dla widza film to przede wszystkim fa- 
buła, literatura, lepiej lub gorzej opowiedzia- 
na przy pomocy obrazu, dialogu, muzyki 
i dźwięków naturalnych. 1 dla powodzenia 
jilmu fabularnego stosunkowo niewielkie 
znaczenie ma to, co w nim zostało wyrażone 
szczególnie z pomocą wizualnych, czysto fil- 
mowych środków wyrazu*). W filmie doku- 
mentalnym jest inaczej. Aby w krótkiej for- 
mie mogła zmieścić się istotna treść, rola 
obrazu jest decydująca. Złości mnie czasem, 
kiedy o jakimś naszym filmie mówi się, że 
ma piękne zdjęcia. Ale jest różnica między 
tzw. pięknymi zdjęciami, a tym, co uważam 
ża dobry, wartościowy obraz filmowy. Nie- 
które zdjęcia Niedbalskiego w  „Muzy- 
kantach* sq szare, pozornie niedbale 
w kompozycji. Ale iw tym obrazie jest 
nie tylko informacja © _ faktach. jest 
ich interpretacja, wydobycie tego. co 
istotne — z pominięciem wszystkich elemen- 
tów, które dałyby może ładniejszą kompozy- 

ję, lecz pozbawiłyby obraz jego znaczenia. 


zieła filmu fabularnego. 
historii sztuki. filmo' 
zawdzięczają właśnie 


SWo| 
przewadze 
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strony wizualnej. 


WANDA WERTENSTEIN 


DOKUMENTALNYM 


O POLSKIM FILMIE 


Autor flimu fabularnego, dla wyrażenia pod- 
tekstu filozoficznego, swojej postawy ideo- 
wej, swego zaangażowania — ma do dyspo- 
zycji literaturę, rzeczywistość, jaką sam so- 
bie stwarza w formie kompozycji scen, dobo- 
ru scenerii i dekoracji oraz interpretację tej 
własnej rzeczywistości poprzez zdjęcia. Autor 
filmu dokumentalnego dysponuje tylko kon- 
kretną rzeczywistością, na którą ma wpływ 
znikomy, oraz interpretacją rzeczywistości. 
Interpretacja ta jest jego właściwą sztuką. 
W stopniu większym, niż jakikolwiek inny 
gatunek. film dokumentalny znajduje swo- 
ją rację bytu w zaangażowaniu we współcze- 
sności. Kiedy zamiast zaangażowania przy- 
chodzi obiektywistyczna, beznamiętna afir- 

ja, film dokumentalny wegetuje, jak to 
zimy dzisiaj na przykładzie dwu niegdyś 
vielkich szkół filmu dokumentalnego — an- 
gielskiej i radzieckiej. 

Oczywiście i w naszej produkcji znaleźć 
można wszystkie grzechy, które gubią film 
dokumentalny jako sztukę i jako narzędzie 
masowego oddziaływania, Ale na szczęście 
nie te filmy decydują o obliczu produkcji. 
W ciągu ostatnich lat wybitne i wartościo- 
we filmy — stanowiące przy tym poważną 
część całej twórczości dokumentalnej — do- 
bierają się do naszej współczesności w spo- 
sób, który trudno byłoby nazwać beznamięt- 
nym. W latach 1956 — 1958 duży odzew zna- 
lazła tak zwana „czarna seria* — cykl fil- 
mów, reagujących gwałtownie na bolączki 
i niedostatki naszego życia. Wychodząc z kon- 
kretnej rzeczywistości socjalistycznej Polski, 
filmy te atakowały to, co marsz naprzód ha- 
muje i utrudnia, wyciągały na światło dzien- 
ne zjawiska, które stawały się niebezpiecz- 
nymi problemami społecznymi — jak chuli- 


zrealizował wspólnie 2 Władysławem Ślesic- 
kim „Ludzi z pustego obszaru” i „Gdzie dia- 
beł mówi dobranoc”, a więc filmy o trud- 
nych problemach wykolejonej młodzieży, dał 
nam w ostatnich miesiącach jeden z naj- 
piękniejszych obrazów z życia klasy robot- 
nicze; — „Muzykantów”, o orkiestrze war- 
szawseich tramwajarzy. Tymczasem Ślesicki 
w kontzonym obecnie nowym filmie o zało- 
żeniach wychowawczych — zwalczaniu okru- 
cieństwa wobec zwierząt — zawarł podteksty 
humanistyczne o daleko głębszym znaczeniu 
w stosunku do tematu. 

Trudno wymienić w krótkim artykule 
wszystkie filmy ostatnich lat, zasługujące na 
uwagę, analizę i czasem polemikę. Z nie- 
dawnych pozycji warto przypomnieć świetne 
„Piąte przez dziesiąte” (statystyka Polski) 
Jana Dmowskiego czy „Spacerek Staromiej- 
ski* Andrzeja Munka, „I klasę” Danuty Hal- 
ladin, „Oblatywaczy* Heleny  Amiradżibi, 
„Polacy nie gęsi” i „Kochamy dzieci” Jerzego 
Ziarnika. Wymienione i nie wymienione fil- 
my nie tylko mocno tkwią w polskiej wspól- 
czesności, ale dają jej szeroki i wielostronny 
obraz. Z tej współczesności czerpią tematy, tę 
współczesność interpretują i starają się 
uczestniczyć w jej kształtowaniu. Świado- 


mie pomijam tutaj całą kategorię filmów 
informacyjnych, opisowych, filmów o zja- 
wiskach życia kulturalnego. bądź filmów 


o aktualności publicystycznej na krótką me- 
tę. Nie negując ich użyteczności, nie uważam 
ich za istotny nurt filmu dokumentalnego, 
decydujący o prawie tej dziedziny twórczości 
filmowej do miana sztuki. Filmy te czasem 
bawią, czasem przynoszą dodatkową wiedzę, 
ale nie wzbogacają ani myśli, ani uczucia. 

To. co jednak ostaje się najsurowszej oce- 
nie, stanowi poważny dorobek polskich fil- 
mów o tematyce par excellence współczesnej. 
które — nawet przy niedostatecznym rozpo- 
wszechnianiu, choć w tej dziedzinie nastą- 
piła ogromna poprawa, i przy niewspółmier- 
nie małym zainteresowaniu krytyki filmo- 
wej — nie mogą pozostać bez wpływu ani na 
widza, ani, chyba, na dalszy rozwój polskie- 
go filmu fabularnego. Zresztą od filmu do- 
kumentalnego do fabularnego nie jest u nas 
tak daleko, jakby się zdawać mogło. Nie, 
den z naszych najlepszych twórców filmów 
fabularnych zaczynał od dokumentu, niektó- 
rzy jeszcze od czasu do czasu do tego gatun- 
ku wracają. 


| 
| 


ZE 


AKADEMIK 
RENE CIATR 


ybór Renć Claira na 
W członka Akademii 

Francuskiej (na miej- 
sce zmarłego poety Fernan- 
da Gregha) oznacza prze- 
łom w traktowaniu sztuki 
filmowej. 


grona 
ŚIENELNC zasiadł za- 
wodowy filmowiec. Oczy- 
wiście, jeżeli pominiemy 
osobę Jeana Cocteau, któ- 
ry przy wielu swoich ta- 
lentach jest również świet- 
nym twórcą filmowym. 
Ale do Akademii wszedł 
on wyłącznie z tytułu 
swoich zasług literackich i 
osiągnięć malarskich. W ten 
sposób ta najbardziej chy- 
ba konserwatywna  insty- 
tucja na świecie — stwo- 
rzona jeszcze w 1635 roku 
Richelieu 
dla opracowania francu- 
skiego słownika — uznała 
wreszcie oficjalnie w 1960 
roku, że film jest również 
sztuką. 


* 


Renć Clair, który ma 
lata, debiutował w filmie 
przed czterdziestu laty. Jest 
on reżyserem 28 filmów 
pełnometrażowych, aut 
rem powieści „Adams” i 


dwu opowiadań — „Chiń- 
ska księżniczka” oraz „Igła 
z nitką”. 
Prawdziwe 
Claira brzmi  Chomette. 
Młody Renć, który był sy. 
nem znanego fabrykanta 
wykałaczek, uważał, że jest 
to zbyt prozaiczne nazwi- 
sko jak na początkującego 
artystę. Obejmując więc 
malutką rólkę amanta w 
jakiejs komedyjce, nakrę- 
conej w 1920 roku, zmie- 
nił je na bardziej poet. 
ne. Clair znaczy po fran- 
cusku — jasny. 
Początki kariery filmo- 
wej tego świetnego artys- 
ty były niezmiernie skrom- 
ne. Przez dłuższy czas gi 
wał małe rólki, otrzymując 
dniówkę w wysokości 25 
franków, aż wreszcie po- 
przez asystenturę u Jacque- 
sa de Baroncelli doszedł 
do reżyserskiego debiutu. 
Pierwszym jego filmem 
był nakręcony w 1923 roku 
pi*. Już w tej ko- 
medii ujawniły się gól- 
ne cechy talentu Claira. 
Jego zdolność obserwacji, 
zmysł humoru, satyryczne 
widzenie rzeczywistości i 
poczucie artystycznego la- 
du. Następny film — to kla- 
zisiaj nadrea- 
tyczny „Antrakt* (1924). 


nazwisko 


Zrealizowany w 1927 roku 


krytyków i pu- 
w przekonaniu, 
że we Francji rozwija Się 
wybitna — indywidualność 
reżyserska. 


* 


Renć Clair, mistrz dialo- 
gu, autor ogromnej ilości 
świetnych filmów, w któ- 
rych dźwięk, muzyka i pio- 
jenka odgrywają zasadni- 
czą rolę — był niegdyś za- 
ciekłym przeciwnikiem fil- 
mu dźwiękowego. 


ANTRAKT 


Po obejrzeniu pierwszych 
dźwiękowców 
skich Clair napisał: „Wy- 
starczy jeden wynalazek, 
żeby zniweczyć wszystkie 
nadzieje, które pokładaliś- 
my w sztuce filmowej. Na 
przyklad film. barwny, a w 
szczególności film dźwięko- 
wy. który jest groźnym 
monstrum, tworem  prze- 
ciwnym naturze. Stanie się 
on wkrótce ubogim tea- 
trem, teatrem dla ubo- 
gich”, 

Po dwóch latach, w 1930 
roku. Clair 7 
film „Pod. dachami Pary- 
w . którym błysnął 
właśnie jako pionier nowa- 
torskich form  dźwięko- 
wych. Komedia ta j 


SGŻNE 
ną paryską atmosferą. 
Dalsze filmy — „Milion*, 
„Niech żyje wolno: 
„l4 lipca" — przyniosły 
młodemu reżyserowi świa- 
tową sławę. Po nieudanym 
„Ostatnim " — miliarderze” 
(1934) Clair eżdża do 
Londynu. 
Anglii 


powstaje w 
Upiór 
Lata wojny 

ysta w Stanach 
ziędnęczop chłe dztodnić 
kręca mi innymi „Pło- 
mień Nowego Orleanu" 
Marleną Dietrich, 
łem się z czarowni 
Veroniką Lake, o 


powieści 
ty Christie. 

Po powrocie do 
Clair tworzy kolejno 
jest złotem”, , 


Fr 


„Wielkie manewry 
te des Lilas 
nikatywnego s 
i. widowiskowej 
ści filmy te 


atową wirtuo- 


Renć Clair został miano- 
wany w 1956 roku dokto- 
causa Uniwer- 
ambridge. By. 


to jego pierw 
miekie* wyróżnienie. 
tej okazji musiał 
wielkie przemówienie po 
yszło mu 


łacinie, co nie pr: 
łatwo. ponieważ 
mówić o sprawach 
wych w martwym już ję- 
zyku Cezara i Horacego. 

Bezpośrednia po 
rze do Akademii Francu- 
skiej Andrć Maurois spytał 
Claira: 

— Jak się pan czuje w 
nowej roli Akademi 

— O, doskonale — odparł 
Clair — sądzę, że latwiej 
i przyjemniej jest być nie- 
śmiertelnym za życia. niż 
po śmierci. 


rkw 


PORTE DES LILAS 


NAPOLEOŃSKA 


nowi we francuskiej kinematografii pozycję tak 

ważną, że każdy jego flim oczekiwany jest z za- 
interesowaniem | przyjmowany, nawet przy zastrze- 
żeniach, z uznaniem. Jest to bodaj jedyny we Fran- 
cjl reżyser filmowy uprawiający wielką epikę histo- 
ryczną w rodzaju radzieckiego Fisensteina czy amery- 
kańskiego Vidora. Tego rodzaju filmy wymagają ol- 
brzymich nakladów pieniężnych | Gance od czasu 
swego słynnego „Napoleona". z okresu niemego — 
niewiele mógł zdziałać w tej dziedzinie, zajmował się 
za to różnymi nowymi wynalazkami technicznymi 
w filmie — jak stereofonią, poliwizją, piktografią itd. 


Ń bel Gance, dziś już siedemdziesięciodwuletni, sta- 


Obecnie ukazał sięna ekranach jego nowy film — 
„Austerlitz", nakręcony na tle pejzażu jugosłowiań- 
sklego. Jak widać, postać Napoleona nie przestała 
niepokoić Gance'a. W filmie tym pokazuje cztery lata 
Jego rządów — od konsułatu do bitwy pod Austerlitz. 
Pierwsza część trzygodzinnego filmu jest historią 
tych czterech lat, druga — obrazem samej bitwy, któ- 
ra byla szczytowym momentem w karierze Napoleona. 
Rzecz dość niezwykła, francuskie druki reklamujące 

-Hlm cytują opinie o tej bitwie... Karola Marksa: 
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GINA 
OLLOBRIGIDA 


— gra obecnie w hollywoodz- 
kim filmie „Go Nacked in 
the World" (ldź nago w 
świat). Jednak, wbrew tytu- 
łowi — Gina występuje tu w 
niezliczonej ilości kosztownych 
kreacji, z których jedną pre- 


zentuje na reprodukowanym 
obok zdjęciu. 
Więcej najnowszych zdjęć 


tej popularnej gwiazdy z mę- 
żem | synem znajdziecie w na- 
stępnym numerze. ć 


Marconi**. 


*Filmowej i Telewizyjnej. 


© We wrześniu spotkają się w Bukareszcie 
programowi stacji telewizyjnych zrzeszonych 'w Interwizji. 


w Paryżu wystawa radiowa 


FRANCJA 


Rozpatrywany jest tu projekt wpro- 
wadzenia państwowej cenzury filmo- 
wej w miejsce dotychczas obowią- 
»ującej — miejskiej i departamen- 
talnej, Minister Informacji Louis 
Terrenoire wyjaśnił, iż w nowym sy- 
stemie producenci byliby zobowiąza- 
ni do uzyskania zgody cenzury na 
realizację filmu — na podstawie 
przedstawionego scenariusza. Filmo- 
wcy są przeciwni wprowadzeniu te- 
go projektu w życie, w większości 
uważają oni jednak, iż obecny sy- 
stem (film, wyświetlany w jednym 
mieście. może być zabroniony w in- 
nym) również nie jest najlepszy. 


© Pod koniec sierpnia otwarta zostanie w Londynie wy- 
stawa przemysłu radiowego 1 telewizyjnego. 


© W pierwszych dniach września, pod auspicjami Europej- 
skiej Unit Radiowej oraz radia i telewizji włoskiej. przyznana 
zostanie nagroda „Prix Italia* za najlepszy spektaki telewi- 
zyjny (także za najlepszą audycję radiową). 


dyrektorzy 


© W drugiej połowie września w Isola del Giglio (Włochy) 
przyznana zostanie po raz drugi telewizyjna nagroda Prix 


!8 Również w drugiej polowie września otwarta zostanie 


1 telewizyjna. 


JB W pierwszych dniach września odbędzie się w Pradze 
trzeci kongres Międzynarodowej Unii Stowarzyszeń Techniki 


© Już obecnie rozpoczęły się przygotowania do międzyna- 
rodowego festiwalu sztuki i techniki telewizyjnej, który odbę- 
dzie się w Montreux (Szwajcaria) w maju 1961 roku. 


dean Sek 


— która zawdzięcza światową sła 
w filmie „Witaj, smutku* wedł 
Francoise Sagan — zagra znów w 
tacji jednego z opowiadań tej a 
cróatłon" (Wakacje). Będzie to pii 
dług opowiadania Frangoise Saga 
przez francuską wytwórnię £ we 
zyku. 

Amerykanka, Jean Seberg, któr 
również we francuskim filmie Je, 
„Do utraty tchu", mówi już por 
cusku jak rodowita paryżanka. 

Na zdjęciu: Jean Seberg z męże 
reuil, który będzie reżyserem „W 


ANGLIA ; 


Wytwórnia J. A. Rank Orga- 
nisatlon ma zamiar przepro- 
wadzić w swoich kinach cie- 
kawy eksperyment, wyświe- 
tlając jako dodatki do filmów 
fabularnych —  krótkometra- 
.łówki zmontowane z najcie- 
kawszych fragmentów starych 
tilmów. Podobno na podstawie 
doświadczeń telewizji można 
spodziewać się, 4ż nazwiska || 
dawnych sław filhu niemego 
1 dźwiękowego ściągną do pu- 

stoszejących kin angielskich p 
zarówno starsze jak i młodsze | 
pokolenie widzów. LJ 


EPOPEJA : 


Od stałego korespondenta 


„Austerlitz jest ponad wszelkie pochwały, godzien peł- 
nego podziwu. Austerlitz jest arcydziełem  strategi 
którego nie zapomni się tak dlugo, jak będą istniały 
wojny". 

Film Gance'a jest wielką patriotyczną opowieścią, hi- 
storią przebraną w kostlumy. Na ekranie oglądamy 
wszystkich ówczesnych królów i cesarzy, marszałków 
1 generałów, polityków i pisarzy. Mówią oni auten- 
tycznymi tekstami, które są jakby wyborem z histo- 
rycznych cytatów. Niestety, wszyśtko to razem w: 
gląda na maskaradę historyczną, która czasem wy- 
wołuje uśmiech, choć potraktowana jest całkiem po- 
ważnie. Pierre Mondy (na zdjęciu obok) jest Napo- 
leonem prostackim, śmiesznym i bez odrobiny wiel- 
kości. Najlepsze są male epizody Michel Simona 
(wiarus), Orsona Wellesą (wynalazca maszyny paro- 
wej — Fulton) i De Siki (papież). Sama bitwa przed- 
stawiona jest nie calkiem jasno, z ustawicznym prze- 
chodzeniem kamery z jednego do drugiego obozu, ale 
posiada kilka fragmentów filmowo znakomicie wyko- 
nanych — jak szarża kawalerii czy bombardo' 
zamarznięićgo jeziora, na którym lan 
plą sie wojska w odwrocie. A- 


lepsza aktorka francuska za kreację w 


głównej roli 
opowiadania. 
Imowej adap- 
rkt „La Re- 
szy film we- 
zrealizowany 
ancuskim ję- 


Eksperyment 


Pierwszy zapachowy film „Scent of 
Mystery" (Zapach tajemnicy) Mike Tod- 
da jr. nie przyniósł mu spodziewanego 
sukcesu. Główną przyczyną  niepowo- 


statnio grała 
Luc Godarda 
no po fran" 


Francois Mo- 
acji"". 


HANNA VON KOCZIAN 


dna z najbardziej utalentowanych młodych aktorek zachod- 
lemieckich (znana u nas z filmu „W czepku urodzeni*) — 
obecnie w filmie „Heldinnen* (Bohaterki), luźno związa- 
z oryginalem przeróbce ekranowej sztuki Lessinga „Minna 
Barnhelm*. Reżyserem jest debintujący w filmie, znany 
odnioniemiecki reżyser teatralny, Dieter Haug — w życiu 
fatnym mąż Johanny von Koczian. (Na zdjęciu — oboje 
'zas realizacji „Bohaterek' 


SHIRLEY 
MAC 
LAINE 


'dna z najpopularniejszych 
nie gwiazd Hollywoodu — 
nie zostać producentem 
owym i jako pierwszy 
w swej wytwórni zred- 


'ać.. kobiecy western. 


Tradycyjnie przyznawane co roku na podstawie plebiscytu czytelników 
pism „Cinemonde* i „Figaro* nagrody „Victoires* w postaci statuetek 
Nike z Samotraki otrzymali za rok ubiegły: Jeanne Moreau — jako naj- 


i Jean-Claude Brialy za tytułową rolę w „Pięknym Serge*. Jako najlepsi 
aktorzy zagraniczni wyróżnieni zostali: Audrey Hepburn i James Stewart. 
Za najlepszy francuski film ubiegłego roku uznano „Hiroszima, moja 


„Niebezpiecznych związkach 


nie udał się 


dzenia są podobno właśnie odurzające 
zapachy. Toteż obecnie Mike Todd jr. 
ma zamiar przerobić „Scent ot Myste- 
ry* na normalny. już bezwonny film. 


Na czerwcowym Festiwalu Filmo- 
wym w Berlinie Zachodnim wielką 
uagrodę — „Złotego Niedźwiedzia” — 
otrzyma!- film hiszpański „El Laza- 
rello de Tormes* (Łazik z Tormesu) 
reż. Cesare Ardavina. Film odznacza 
mię znakomitymi efektami  zdjęcio- 
wymi. 


„Srebrnego Niedźwiedzia" przyzna- 
no francuskiemu fllmowi „Les jeux 
de IVamour* (igraszki miłości) reż. 
Philippe'a de Broca. Nagrodę za re- 
żyserię otrzymal Jean-Luc Godard za 
fiim „A bout de souffle" (Do utraty 
tchu). 


Nagrody dla najlepszych aktorów 
przyznano: Francuzce — Juliette May- 
niel za grę w zachodnioniemieckim 
filmie reż. Wolfganga  Staudiego 
„Kirmes* 1 Amerykaninow! — Frede- 
ricowi Marchowi za kreację w filmie 
Stanleya Kramera „Inherit the Wind 
(Dziedzictwo wiatru). Nagrodę FI- 
PRESCI otrzymał angielski film „The 
Angry Silence" (Gniewna cisza). 


Marcel 
Gamus 


— twórca „Czarnego Or- 
Teusza* — ma zamiar zrea- 
lizować serię krótkich fil- 
mów. _ przedstawiających 
najsławniejsze historie mi- 
łosne z mitów, podań i 


literatury światowej. 


i FRANCUSCY WIDZOWIE | WŁAŚCICIELE KIN 


miłość* Alaina Resnaisa, za najlepszy film zagraniczny — hollywoodzką 
komedię reż. Billy Wildera „Pół żartem, pół serio". 


Nieco inne wyniki dał plebiscyt, przeprowadzony w tym samym cza- 
sie, wśród właścicieli kin przez pismo „Film Francais" 


Oceny widzów 1 właścicieli kin nie były zbieżne w trzech istotnych 
punktach. 
glego „Czarnego Orfeusza” 
graniczną — Sophię Loren, a za najlepszego aktora francuskiego — Bourvlla. 


Właściciele kin uznali za najlepszy film francuski roku ubie- 
Marcela Camusa, za najlepszą aktorkę Za- 


FRANCJA 


Amerykański reżyser Joshua Logan rozpoczął w Marsylii 
realizację filmu „Fanny* według sztuki Marcela Pagnola. Jak 
już podawaliśmy — główne role grają: Angielka — Leslie Caron 
(znana u nas z „Lili* i „Amerykanina w Paryżu") oraz Nie- 
miec — Horst Buchholz. Zamieszczone wyżej zdjęcie tej pary 
nie pochodzi jednak z filmu. Taką właśnie wesołą zabawą 
zakończyło się zwiedzanie przez filmowców portu marsylskiego 
w dniu wolnym od pracy na pl 
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J1 lipca, w ramach uroczystości 550-lecia bitwy pod Grunwaldem, odbyła się 
w Olsztynie uroczysta prapremiera filmu „Krzyżacy* reż. Aleksandra Forda. 
Obok zamieszczamy interesujące plastycznie zdjęcia z tego ambitnego dzieła 
polskiej kinematografii, opartego na wielkiej powieści Henryka Sienkiewicza. 


un 


WYG 


3 ź: 


Pokaz „Ballady o żołnierzu* 


9 LIPCA. Uroczysty pozakon- 
kursowy pokaz „Ballady o żołnie- 
rzu" Grigorija Czuchraja zainau- 
gurowal tegoroczny XII Między- 
narodowy Festiwal Filmowy w 
Karlovych Varach. W jury. festi- 
walu, obok przewodniczącego — 
rektora praskiej Akademii Sztuki, 
prof. Brousila — zasiadają m. in.: 
reż. Aleksander Ford, Norman 
Me Laren, francuski krytyk — Ge- 
orges Sadoul, radzieccy reżyserzy 
—Stanisław Roztocki i Lew Ata- 
manow, hinduski producent fil- 


mowy. reżyser i aktor — Radż 
Kapur, angielski krytyk — Ivor 
Montagu i czechosłowacki reży- 


ser — Edward Hoffman. 

W skład naszej delegacji, której 
przewodniczy dyr. Tadeusz Kar- 
powski, wchodzą: aktorka Maria 
Ciesielska, reż. Witold Lesiewicz 
- twórca „Roku pierwszego" (po- 
kaz odbędzie się 19 lipca), scena- 
rzysta tego filmu — Aleksander 
Ścibor-Rylski i odtwórca głównej 
roli — Stanisław Zaczyk. 

10 LIPCA. Dziś prezentują swój 
film gospodarze. „Próba trwa" reż. 
Jaroslava Balika (twórca wyświe- 
tlanej u nas „Bomby”) — to próba 
zaatakowania problemu moralnej 
odpowiedzialności aktora wobec 
swego zawodu i walki z chalturą 
w aktorstwie. Ambitnym zamia- 
rem realizatorów nie dorównał 
jednak ani materiał scenariuszowy 
ani reżyseria. 

Wieczorem w kinie „Letnim* 
pokaz znanej u nas _polsko-nie- 


[0 


zainaugurował festiwal w Karlovych Varach 


mieckiej „Milczącej gwiazdy" reż. 
Kurta Maetziga. Film ten zapre- 
zentowała NRD. 


11 LIPCA. Szwedzi jeszcze raz 
udowadniają, że Bergman jest ich 
najlepszym twórcą, tym razem na 
przykładzie filmu reż. Kenne Fan- 
ta — „Gra zwana miłością”. Jest 
to pretensjonalna historia mał- 
żeńskich nieporozumień. Znana 
z filmów Bergmana — Bibi An- 
dersson wygląda efektownie, ale 
nic poza tym. 

Rewelacją dnia był pokaz za- 
chodnioniemieckiego filmu „Róże 
dla generalnego prokuratora" 
Wolfganga Staudtego, satyra god- 
na „Poddanego", a umiejscowiona 
we współczesnej rzeczywistości 
Niemiec Zachodnich. 

W ostatnich dniach wojny 
przewodniczący sądu wojennego 
Schramm _— skazuje — żołnierza 
Kleinschmidta na karę śmierci 
za kradzież dwóch tabliczek cze- 
kolady. Ofensywa aliantów unie- 
możliwia wykonanie wyroku. Po 
wojnie Schramm zatarł 
nie swą przeszłość, choć nie zdra- 
dził dawnych sympatii, dochrapał 
się nawet stanowiska generalne- 
go prokuratora. Kleinschmidt zaś 
żyje z dnia na dzień. Ten, trochę 
tramp i trochę lump, raz jest 
ulicznym sprzedawcą kart do gry. 
raz — krawatów. Pochodzi z licz- 
nej rodziny bohaterów nieboha- 
terskich, spokrewnionych z „sza- 
rym człowiekiem* Hansa Fallady. 
Przypadkowe spotkanie Schram- 


staran- 


ma i Kleinschmidta prowadzi do 
sytuacji wyjściowej. Kleinschmidt 
staje przed sądem, 
a z ust generalnego prokuratora 
Schramma pada znów odruchowo 
dawna sentencja wyroku. 


ponownie 


Dwie świetne kreacje: Waltera 
Gillera (Kleinschmidt) i Martina 
Helda (Schramm), mocna sytyry- 
czna kreska, artystyczna rozwaga 
w potraktowaniu publicystycznego 
tematu. Happy end psuje nieco 
Zamyka wprawdzie 
film, ale nie zamyka przecież pro- 
blemu — wciąż żywego i aktual- 
nego. 

Po projekcji burzliwa owacja 
dla reżysera i aktorów. 


Bulgarski film „Spokojny wie- 
czór* reż. Borysława Szaraliewa, 
chropowata realizatorsko i aktor- 
sko opowieść partyzancka — koń- 
czy festiwalowy dzień. 


12 LIPCA. Brazylijska „Diabel- 
ska gardziel" reż. Waltera Khou- 
ry'ego przenosi nas do roku 
1868, w okres wojny brazylijsko- 
paragwajskiej. Film jest połącze- 
niem zlego melodramatu, sporej 
partii okrucieństw oraz widokó- 
wek imponującego wodospadu. 


wrażenie. 


Po południu pokaz prezentowa- 
nego przez ZSRR filmu litewskie- 
go „Żywi bohaterowie", którego 
twórcami są młodzi reżyserzy. ab- 
solwenci WGiK-u: M. Gedris, B. 
Bratkauskas i A. Jebrunas. Film 
składa się z trzech kameralnych, 
zdumiewająco delikatnych w ry- 
sunku nowel. Streszczenie ich fa- 


Zachodnioniemii 
kuratora" oka: 


się satyrą godną 


H_VARAGH 


buły — a więc kolejno: perypetii 
malego Josukasa oddanego boga- 
tym gospodarzom, historii wpro- 
wadzenia w zasadzkę  hitlero- 
wskiego oddziału czy opowieści o 
tragicznej śmierci małej dziew- 
czynki, która ginie z ręki ukrywa- 
jącego się dywersanta — nie może 
oddać klimatu prostoty i szczero- 
Ści, nawet poezji, jaką — mimo 
drobnych usterek — nasycony jest 
ten film, debiutujących reŻyse- 
rów. 

Mamy więc jeszcze jedną pozy- 
cję radzieckiej „nowej fali". „Bal- 
lada o żołnierzu”, która otworzy- 
ła festiwal, znalazła tu kontynua- 
torów swojej intymnej, kameral- 
nej stylistyki. 

„Miłczące twarze" reż. Kirszana 
Czopra, dramat rozgrywający się 
na egzotycznej dla nas wsi holen- 
derskiej, zawiera sporo ma- 
terialu obyczajowo-folklorystycz- 
nego. Niedostatki dramaturgii i 
nadmiar dialogów obniżają nie- 
stety jego walory. 


* 


Równolegle z pokazami filmów 
fabularnych odbywa się tu od 10 
do 13 lipca Festiwal Filmów Ani- 
mowanych. Polskę reprezentują 
na nim: „Bellerofon" Sturlisa i 
„Mysie figle" Wilkosza. 14 lipca 
zostaną ogłoszone wyniki tego fe- 
stiwalu. Od 15 lipca trwać bę- 
dzie Festiwal Filmów Dokumen- 
talnych. Spośród pozycji polskich 
zobaczymy tu „Stocznię" Sobec- 
kiego. 


:kl film Wolfganga Staudtego „Róże dla generalnego pro- 


„Poddanego* tego samego reżysera 


d soboty 9 lipca trwa w San Se- 
bastian nad malowniczym Morzem 
Kantabryjskim VIII Międzynarodo- 
wy Festiwal Filmowy. 


Obok głównego konkursu festi- 
walowego, na którym pokazujemy film Sta- 
nisława Różewicza „Miejce na ziemi” i krót- 
kometrażówkę Witolda Lesiewicza „Baloniki* 
— trwa równolegle Festiwal Filmów Ameryki 
Łacińskiej z innym jury i innymi nagrodami, 
odbywają się pokazy filmów dziecięcych, in- 
teresujące pokazy filmów pozafestiwalowych, 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Od specjalnego wysłannika 


łygodnika FILM 


organizowane przez tzw. Sekcję Informacyj- 
ną, a wreszcie normalne — jak wszędzie na 
festiwalach — seanse komercyjne. Pokażemy 
tu, między innymi, „Pociąg”, „Małe dramaty” 
i kilka krótkometrażówek. 

Uprzedzając te pokazy — na konferencji 
prasowej, bardzo licznie obsadzonej przez 
dziennikarzy i przebiegającej w sympatycz- 
nej atmosferze, przedstawiliśmy Lucynę Win- 
nicką, która jest członkiem naszej delegacji 
(przewodniczy jej prof. Jerzy Toeplitz). 


Wracając jednak do festiwalu, a raczej 
do festiwali (do rzędu licznych imprez należy 
zaliczyć także trzydniowy konkurs szkół fil- 
mowych oraz wystawę książki i prasy filmo- 
wej), chciałbym pokrótce zrelacjonować do- 
tychczasowy przebieg głównej imprezy i za- 
sygnalizować najciekawsze pozycje pozakon- 
kursowe, 


Z wyświetlanych dotąd filmów festiwało- 
wych — największym uznaniem cieszył się 
„Czarny sierżant* Johna Forda — historia 
Murzyna, podoficera kawalerii USA z ubie- 
złego wieku, oskarżonego o zgwałcenie i za- 
mordowanie białej dziewczyny oraz zabicie 
jej ojca, majora Dabneya. W trakcie proce- 
«u okazuje się, że Murzyn nie jest mordercą 
białej Lucy, a ojca jej zabił w obronie włas- 
nej. Film ma charakter antyrasistowski i jest 
świetnie zrealizowany i grany, szczególnie 
przez odtwórcę roli czarnego sierżanta — Wo- 
ody Strode'a, 


Japończycy w „Kamieniach na drodze" po- 
kazali ciekawie losy syna samurajskiego, 
którego ojciec interesuje się wyłącznie jakimś 
przedawnionym procesem. Chłopiec, by osią- 
gnąć swoje życiowe cele, musi porzucić dom 
rodzinny. 

Na niezłym pomyśle opiera się meksykań- 


ski film „Simitrio* reż. Emilio Gomeza Mu- 
riela — o chłopcach oszukujących starego na- 


W oficjalnym konkursie Polska przedstawiła film Stanisława Różewicza „Miejsce na ziemi” 


uczyciela i wmawiających mu stale obecność 
nie istniejącego ucznia, który w miarę postę- 
pu tej mistyfikacji staje się dla profesora 
istotą coraz bardziej realną, czyniącą nawet 
postępy w nauce. Film ma jednak niemałe 
braki warsztatowe i przedłużanie oszustwa 
wobec nauczyciela przestaje po jakimś czasie 
bawić widownię, zaczyna nawet nużyć i de- 
nerwować zbytecznym okrucieństwem. 

Sekcja Informacyjna pokazała film Josepha 
Lisbony (Francja) „Kosz na kraby”. W tytule 
kryje się aluzja. Kraby umieszczone w nie- 
wielkim koszu atakują się i zżerają nawza- 
jem. Pełen goryczy film Lisbony, niechęt- 
nie widziany we Francji, atakuje środowisko 
filmowe i robi to bez pardonu. Pokazując 
upartą walkę młodego człowieka o realizację 
filmu według jego własnego scenariusza — 
odsłania brudną, cyniczną, pełną zakłamania 
atmosferę środowiska. Dynamiczny, kontra- 
punktowy montaż, dobre zdjęcia, dyskretna 
gia aktorów — czynią z „Kosza na kraby” 
utwór interesujący, który warto by zobaczyć 
na naszych ekranach. Jest to na pewno jeden 
z ciekawszych filmów wyświetlanych dotych- 
czas w San Sebastian. 

Po pokazie rozmawiałem z reżyserem Lis- 
boną. Młody, sympatyczny Francuz przeka- 
zał w tym filmie własne życiowe doświad- 
czenia i własną tragedię zawodową. 

We wtorek 12 lipca około pierwszej w nocy 
zakończył się seans „Miejsca na ziemi”. Już 
na długo przed pokazem publiczność ciągnę- 
ła do Pałacu Festiwalowego, defilując przy 
dźwiękach kapeli flecistów między szpalerem 
ubranych w narodowe stroje dziewcząt i po- 
tem pod skrzyżowanymi mieczami warty ho- 
norowej. Sala, na ogół tutaj pusta, w tym 


dniu była pełna, a oklaski powitały Różewi- 
cza i Winnicką, kiedy po hiszpańsku i fran- 
cusku  pozdrawiali Publiczność 
reagowała na film żywo i przychylnie. Po po- 
kazie — widzowie stojąc bardzo długo oklas- 


widownię. 


kiwali lożę honorową, w której znajdowała 
się polska delegacja. 

Peter Baker, naczelny redaktor angielskie- 
go pisma „Films and Filming", powiedział mi, 
że film Różewicza dowodzi, jak dalece socja- 
listyczna Kinematografia umie artystycznie 
ukazać prawdę o własnym kraju, jak odważ- 
ny jest jej realizm i jak niebanalny, a szla- 
chetny — optymizm. Różewicz — zdaniem pa- 
na Bakera — posiada wielki zmysł filmu, mi- 
mo że nie jest to jeszcze reżyser w pełni 
dojrzały. 

Jirzi Weiss, reżyser czechosłowacki, który . 
przedstawi wkrótce na festiwalu swój nowy 
film „Romeo, Julia i cienie", uważa „Miejsce 
na ziemi* za jeden z najlepszych filmów soc- 
jalistycznych, frapujący warsztatowo, szla- 
chetnie optymistyczny i bardzo polski w na- 
stroju. 

Reżyser francuski, Joseph Lisbona, również 
pozytywnie ocenia nasz film. Odbiera go jed- 
nak jako utwór niedwuznacznie pesymistycz- 
ny. Ta rozbieżność w ocenach wskazuje, że 
„Miejsce na ziemi* obudziło duże zaintere- 
sowanie i miejmy nadzieję — film będzie 
brany pod uwagę przez festiwalowe jury. 

W najbliższych dniach — z, ciekawszych 
pozycji Włosi zaprezentują „Kanciarzy" reż. 


Resiego i „Ruch na barkach" reż. Dania- 
niego, Francja — „Austerlitz* Gance'a, Cze- 
chosłowacy zaś — „Romeo, Julia i cienie" reż. 
Weissa. 
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LIPCA 


KSIĘŻYCEM 


roku 1920 o sztuce filmowej mó- 


wiono i pisano jakby z pewnym 

zażenowaniem. Nieśmiało i zawsze 

z mnóstwem zastrzeżeń i uwarun- 

kowań. Gdyby, jeśliby, w przyszło- 
ści i w najlepszym wypadku... Awans z atrak- 
cji „kintopów* i bud jarmarcznych do za- 
szczytnej rangi X Muzy nie by? przecież spra- 
wą ani łatwą, ani bezsporną. Na łamach 
dzienników i pism fachowych więcej miejsca 
poświęcano zagadnieniom ekonomicznym ki- 
nematografii, aniżeli jej problemom _artys- 
tycznym. Rozważania natury estetycznej by- 
ły rzadko spotykanym rodzynkiem w gęstym 
cieście kontyngentów, podatków, opłat licen- 
cyjnych i cenzuralnych. Czasem tylko, prze- 
glądając stare roczniki czasopism. natrafić 


można na jakiś sygnał, świadczący o eman- 
cypacji artystycznej filmu. Oto jeden z nich, 
znaleziony w berlińskim dzienniku  branżo” 
wym. „Film Kurier", w nr 179 z dnia 25 lip- 
ca 1920 roku. Sygnał kryje się w reportażu 
z atelier „Jofa Film* pod Berlinem, gdzie 
w tym czasie reżyser Karl Heinz Martin rea- 
lizował film pod tytułem „Dom pod Księży- 
cem*. >( 


Scenariusz tego filmu był dziełem Rudolfa 
leonhardta, dekoracje budował Robert Nep- 
pach, a główne role grali: Leontyna Kuehn- 
berg i Fritz Kortner. Wszyscy wyżej wymie- 
nieni, z reżyserem na pierwszym miejscu — 
to znani i uznani ludzie teatru, od wiełu lat 
zbierający latry na deskach scenicznych Ber- 
lina. Karl Heinz Martin był jednym z szer- 
mierzy i pionierów ekspresjonizmu, wysta- 
wiając w latach wojny w awangardowym 
teatrze „Die Tribiine* eksperymentalne sztu- 
ki Tollera i Hasenclevera. 'W roku 1919 
spróbował swych sił w filmie, przenosząc na 
ekran dramat Kaisera „Od północy do poran: 
ka* — z Ernestem Deulschem w głównej roli 
'W „Domu pod Księżycem” starał się więc rea- 
lizator po raz drugi stworzyć dzieło o wy- 
rażnych programowych zamierzeniach i ar- 
tystycznych ambicjach. Dzielnie mu w tym 
sekundowali: scenarzysta Leonhardt i archi- 
tekt - dekorator Neppach. 


24 lipca zaproszono z wizytą do _ atelier 
przedstawicieli prasy i świata artystycznego 
stolicy dla asystowania przy zdjęciach do 
filmu. Wizyta nie przypominała w niczym 
podobnych, często urządzanych wycieczek. 
Poczęstowano wprawdzie gości szampanem 
i kanapkami, ale, zamiast czarować przyby- 
szów danymi statystycznymi o filmie, wciąg- 
nięto ich do dyskusji o podstawowych spra- 
wach sztuki filmowej. Jest, czy nie jest sztu- 
ką? — oto jest pytanie. Scenarzysta Leon- 
hardt uważał, że dzisiejszy etap rozwoju fil- 
mu to dopiero stadium wstępne, przygoto- 
wawcze i trzeba jeszcze poczekać na prze- 
kształcenie się poczwarki w motyla. Kiedy to 
nastąpi? Zdaniem Leonhardta — dopiero 
wtedy, gdy film wyzbędzie się elementów li- 
teracko - fabularnych, zwłaszcza epickich, 


i nakładanych przez nie obo- ne 


i wtedy, gdy podstawowym elementem ekra- 
nowego dzieła będzie OBRAZ. A może nawet 
ściślej: następujące po sobie zmiany RUCHO- 
MYCH OBRAZÓW. Idąc dalej po tej samej 
linii: kluczem artystycznego oddziaływania 
filmu jest efekt, jaki wywierają na widza 
ZESTAWIENIA POSZCZEGÓLNYCH OBRA- 
ZÓW, ich SĄSIEDZTWO lub NASTĘPSTWO. 
Mowa tu o montażu, chociaż nikt, z biorących 
udział w dyskusji, nie używa tego słowa. Nie 
zdobyło ono jeszcze sobie prawa egzystencji. 
Trzeba poczekać dobre parę lat na jego na- 
rodziny. 

„Ruchomy obraz kończy się zawsze jakąś 
pointą — snuł dalej swe uwagi Leonhardt, 
— W każdym obrazie jest inna pointa, a więc 
na skutek ich następstwa wciąż nikną i po- 
jawiają się wizualne akordy. Jakiż jest cel 
ostateczny tej wzrokowej muzyki? By odpo- 
wiedzieć na to pytanie, wystarczy przypom- 
nieć sobie wrażenia, które wynosi słuchacz 
ż sali koncertowej. Umilkły już instrumenty, 
nie brzmi już Mozartowska symfonia, ale w 
ciszy, która nastała, nie przestaje się prze- 
żywać muzyki, i to, być może, właśnie naj- 
mocniej i najgłębiej. A oto i"wniosek prak- 
tyczny: trzeba dać widzowi chwilę ekrano- 
wego bezruchu. Dla refleksji, dla analizy 
i dla interpretacji oglądanych zjawisk”. 


Czy film „Dom pod Księżycem” spełnił na- 
dzieje twórców? Na pytanie to nie sposób, po 
latach czterdziestu, dać przeczącą lub twier- 
dzącą odpowiedź. Sądząc z głósów wspólczes- 
nej prasy, nie udało się Martinowi uniknąć 
pójścia na kompromisy. W historii mieszkań- 
ców dziwnego domu pod Księżycem działy 
się rzeczy, które berdziej przypominały bul- 
werowe romanse, aniżeli awangardowy teatr. 
Film lawirował pomiędzy koncepcją impre- 
sji poetyckiej a modnymi w owych czasach 
przekrojami społecznymi”. „Dom pod Księ- 
ycem* wszedł na ekrany dopiero iv 1922 ro- 
ku, prędko z nich zniknął i żadna z jego ko- 
pii nie przechowała się. Zostały tylko kon- 
cepcje artystyczne Rudolfa Leonhardta, które 
i dziś nie straciły swej aktualności. 


JERZY TOEPLITZ 


w. wywiadzie udzielonym 


Z DĘASY 


DYSKUSJA 0 DOKUMENCIE 
W artykule „W kinie, przed 


nimem*  Waclaw Sadkowski 
pisze na łamach TRYBUNY 
LUDU o polskiej twórczości 
dokumentainej, biorąc za 


punkt wyjścia dyskusję nad 
tym gatunkiem filnowym, ja- 
Ka odbyła się ostatnio na roż- 
szerzonym forum Komisji Pra- 
sowej KC PZPR. Autor bar- 
dzo pozytywnie ocenia rozwój 
polskiego filmu  dokumental- 
nego. z najnowszej produkcji 
wyróżniając zwłaszcza „„Muzy- 


„Wyspa 
dana "Porębę 


jącego filmu dokumentalnego 
|" zrealizowanego przez Boht 


interesu, 


wiełkiej nadzić 


Scena 2 


— 
p 


polskiej 


kantów" Karabasza za  nie- 
zwykle cenną umiejetność pa- 
trzenia na tzw. zwyklego czlo- 
wieka, na _iego najszlachetniej- 
sze przeżycia, zamiłowania, 
ambicje, i „Kochamy dzieci” 
Ziarnika —' za ideową pasję 
angażowania się w _ trudne 
sprawy życia, interweniowania 
przeciw złu ti  zasklepieniu 
egolstycznemu. 

W_ konkluzji — autor artyku- 
łu. powołując się na dyskusję 
i podsumowanie tow.  Stare- 
wieza, pisze: Te _ wszystkie 
atuty winny stać się podstawą 


głębokiej ofensywy ideowej 
filmu dokumentalnego na 
główne problemy naszej rze- 
czywistości (..) Film  doku- 
mentalny bowiem, będący 
lakby przedłużeniem codzien- 
nego spojrzenia,  przedłuże- 
niem nadającym mu __per- 
spektywy ideowej  dojrzało: 
ści, może niezmiernie wiele 
pomóc w kształtowaniu socja- 
listycznej postawy widza, w 
abianiu w nim kultury 
pracy i kultury życia, w u- 
twierdzaniu zasad spolecznego 
podchodzenia do spraw życia 


wiąków, do wielkich planów 
kospodarczych, wreszcie, | kie- 
runków ogólnospolecznej ino- 
bilizacji, decydujących n na- 
szej wspólnej przyszłości. 


ZABOJCZYNI KANARKÓW 


Ostatnio udowodniono nau- 
kowo, że telewizja zabija ka- 
narki. ponieważ generator za- 
instalowany w odbiorniku te- 
lewizyjnym wytwarza drgania 
o wielkiej częstotliwości. nie- 


słyszalne dia ludzi, ale dzia- 
łające na nerwy co muzykal- 
niejszym płaszkom. Fakt ten 


posłużył Arturowi Międzyrzec 
kiemu za tytuł felietonu dru- 
kowanego w NOWEJ KULTU: 
RZE, a zajmującego się miej- 
scer. telewizji w naszym życiu 
1 w hierarchii innych dyscy- 
plin artystycznych. Autor u- 
waża zresztą TV _ przede 
wszystkim za techniczne u- 
doskonalenie w  przekazywa- 
niu informacji. za potężną 
gazetę. Która Woli, z niezni 
nych bliżej powodów, prezen- 
tować się jedynie jako nieod- 
kadniony twórca sztuk. 

© koneksjach łączących te- 
lewizję z filmem pisze Mię- 
dzyrzecki: Nie telewizja wy- 
myślila kronikę filmową, film 
dokumentalny i filmowy  re- 
portaż. Przeciwnie, to film 
wymyślił telewizję. Odrębności 
1 nowe konwencje spektakli 
telewizyjnych — także te, któ- 
re stanowią, jak np. teatr te- 
lewizyjny, pogranicze filmu i 
telewizji — faktu tego bynaj- 
inniej nie zmieniają. sztuka 
telewizyjna, o której tak wie- 
le ostatnio czytamy, korzysta 
z wybitnych reżyserów i akto- 
rów teatralnych, lecz korzy- 
sta z nich, podobnie jak film, 
na zasadzie jednorazowych 
występów w jednorazowych 
spektaklach (...) Muza z 
raturą jest przede wszystkim 
gazetą. I jest także filmem. 


HOLOUBEK 
O FILMIE I TELEWIZJI 


Je: 
macie: 
tujmy odmienne 
stawa Hol 


li jesteśmy już przy te- 
1ilm — telewizja, odno- 
zdanie Gu- 


POLITYCE: 
Telewizja to jakaś  pośred- 
nia dziedzina pomiędzy filmem 
a teatrem, umożliwiająca naj- 
bardziej bezpośredni kontakt 
z widzem. Za pomocą malego 
ekranu można odwiedzić od- 
biorcę w jego wlasnym do- 
mu. I obowiązują wszystkie 


te zasady, jakich przestrzega 
się przy składaniu wizyt: 
nie musimy się krępować, 
ale trzeba jednak  zacho- 


wać dyscyplinę człowieka do- 
brze wychowanego. Film zaś, 
wbrew pozorom i powszechne” 
mu mniemaniu, daje o wiele 
mniejsze możliwości aktorowi. 
Między innymi dlatego, że jest 
prawie wyłącznie domeną re- 
żysera. 


KOTT (PRYWATNIE) 
© FILMIE I TEATRZE 


W jubileuszowym (50) czerw- 
cowym numerze DIALOGU — 
Jan Kott wyznaje w „„Felie- 
tonie prywatnym" dlaczego 
upodobał sobie teatr: 

"Teatr wydawał mi się zaw- 
sze bardziej rzeczywistym od 
książek i od filmu (...) Film 
pokazują, został 


go oglądać samemu. Pusta sa- 
la w teatrze jest żenująca. Pu- 
bliczność jest czymś Innym w 
teatrze i w kinie. Teatr_ jest 
bardziej podobny do kawiar- 


I dalej: 

Kiedy piszę o książce albo 
o filmie, wydaje mi się czę- 
Sto, że piszę o czymś mał 
twym. Film jest przeważnie 
wystygły wtedy, kiedy się go 
pokazuje. Publiczność nie 
zmienia filmu, ekran to jest 
tylko kawalek płótna, a film 
rolką z celuloidu (...) W tea- 
trze po tamtej stronie są ży- 
wi ludzie, można po spektak- 
1u pójść z nimi na kolację. 


(peł) 


ZŁOTY ŁADUNEK zk 


(Zołotoj Eszełon) 


DO KINA 


Scenariusz: bracia Tur 
Reżyseria Gurin 
Zdjęcia: M. Bogatkowa 
Muzyka: K. Karajew 
Wykonawcy: Andriej Nizow- 
cew — W. Szukszin, Nadia — 
E. Dobronrawowa, Istvs — 
H. Liepinsz, Bylinkin — 
Usowniczenko, Nikandor Iwa- 


Film wydobywa z zapomnienia mało znany epizod wojny 
domowej na Syberii: wywiezienie ladunku złota i kosztow- 
ności z terenów zajętych przez armię Kołczaka. Sensacja 
1 napięcie godne są tu najlepszego „westernu”. Doskonałe 
lempo t sugestywnie odtworzona atmosfera to największe 
wałory tego filmu. 


Dodatek: „Nasza. kroni- 
D. Kęp- 

czyńska. Zdjęcia: R. Gole 
Slawkowski. Produk- 
twórnia Filmów 
iatowych | —- 1960. 


WOZY JADĄ NA ZACHÓD 


(Westward go the wagons!) 


Scenariusz: Tom Blackburn 

Reżyseria: William Beaudine 

Zdjęcia: Charles Boyle 

Muzyka: George Bruns 

Wykonawcy: John ..Doc* Grayson — Fess Par- 
ker, Laura Thompson — Kathleen Crowley, Hank 
Breckenridge — Jeff York, Dan Thompson — 
David Stollery, Bissonette — Sebastlan Cabot, 
James Stephen — George Reeves, Myra Thompson 


- Karen Pendieton, AU PIERNIK: 
odatek; „Koziolek-Matolek_ contra 
Produkcja: „Walt Disney Productions" (USA) — Joe". Scenariusz | realiza- 
1086; cja L. Pułchny. Produkcja: Studio 
Filmów Rysunkowych w Bielsku- 
* Białej. Zabawna. kulturalna adapia- 

cja Makuszyńskiego. 


Recenzję tego filmu zamieszczamy na str 5. 


© 
STRZAŁ NA BAGNACH 


(Vieras Mies) 


Scenariusz | reżyse: 
Zdjęcia: Erkki Imberg 

Muzyka: Einar Englund 

Wykonawcy: Katriina Jónsson — Raunt Iklihcimo, 
Alfred — Kaarlo Halttunen, Aaltonen — Esko 
Vettenranta. stary Hermanni — Aku Korhoi 
Produkcja: „.Suomi Filmi" (Finlandia) — 1956. 


Hannu Leminen 


tyczny watek kryminalno - sensacyjny, Krajobraz 
warto obejrzeć. 


Dodatek: „Romanza”. Recenzję lego flimu 
<mmieściiśmy w nr 28 z br 
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KOMU SPIEWAJĄ 
SKOWRONKI 


(A kiket a pacsirta elkiser) 


Margit Dayki 
Produkcja: 


„Hunnia Film-Studio" 


* 


(Wegry) — 1558. 


nowicz — S. Kryłow, Sima — 
W. Bielajewa, Lipat — A. Tru- 
Li Czan — Sjuj Sjao 
Tadeusz — 3. Piechu- 
ra, Pospiszii — B. Stepanek, 
eS W e Scenariusz: J. Daryvas 
ka - W. Graczew, rotmistrz Rzy ich AL Ranody! 
Czeremisow — M. Kozakow. zającia: t. Pasztor 
Produkcja: Wytwórnia im. . Szervenszky 
Gorkiego w Moskwie (ZSRR) Wykonawcy: Julia Hever — Eva Papp. Szandor - 
— 1959. Geza Tordy, gospodarz — Gabor Agardi, jego żona — Klari 
Toinay, wuj Michał — Jozset Bihavi, matka Szandora — 


Temat wiejski ź lat dwudziestych, Twórcy starają się 
połączyć problematykę socjalną z akcją liryczną. co nie 
zawsce w pełni im się udaje. Zdjęcia tego ciekawie zrea- 


lizowanego filmu dobrze oddają nastrój małej osady. 


za- 


gubionej wśród roziegłych przestrzeni węgierskiej puszty. 


Dodat: 


„Planetarium śląskie: 


Scenariusz i reali 


zacja! J. Relsser. Zdjęcia: J. Czecz. Materiały i konsul- 


tacja: prof. prof E. Rybka i J. Sałabun. Produkcja 
jów) 


Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi.  Rzet 
reportaż ż planetarium w Chorzowie. 


RAD 
= 


E 
z sk 


CINTTYAKG 


w środę, 27 lipca 


Rodz. 2 
Jesteśmy sędziami”: 


Wszyscy 


20 - kolejny odcinek programu 


w czwartek, 28 lipca 


sodz. 21.05 - Teatr sensacji „Kobra” przedstawi wl- 

dowisko sensacyjne „Nie żal mi ciebie 
ksy w reży tanisława Wohia. reżyserii telewi- 
zyjnej Anny jewicz z udziałem Na- 
wrockiej, Aleksandry Śląskiej, Joanny Walterówny 
Edmunda Fiedlera. Józefa Kosteckiego i Władysława 
Krasnowieckiego. 


Janusza du 


w piątek, 29 lipca 


godz. 18,33 — Reportaż z Zakładu Kryminalistyki 
pt. „Niemi świadkowie mówią”: k 


godz. 20.25 - „Ładna historia, farsa  Cafllaveta 
i Fleursu w reżyserii Jerzego Wnidena 1 reżyserii telc- 
wizyjnej Kazimierza Oracza. Program transmitowany 
+ Łodzi. 


di 


3 
/ piękny fiński krajobraz realizatorzy wprowa- WODNA UJ 
dzili ponury. a przy tym naiwny £ melodrama* godz. 18.40 —- Program reporiażowy „Jacy jesteśmy" 


w niedzielę. 31 lipca 
Bodz. 18.05 — ..Miś Bongo", kolejny 
„Disneylandu'". 


film z cyklu 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. gra(., Bolesław Michałek, Jerzy Peitz (sekretarz red.). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, Te- 


lefony: redaktor naczelny — 683-65. Centrala — 662-531 1672-51 
sekretarz redakcji — w. 432, dział krajowy — w. 396, dział za- 
graniczny — w. 472, dział graficzny — w, 24. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych, Ze- 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, 

ui, Krakowskie Przedmieście 24/23, tel. 62-09. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty prze: 
dy pocztowe, 
chu”, Można również zamówić prenumera 
na konto PKO Nr 1-6-100020 Centrala Kolporłażu Pra 


STRAGJA: 


listonoszy oraz Oddziały i 


ADMINI 


urzę: 
Delegatury „Ru- 
ję dokonując wpłaty 
y i wy- 


społy Realizatorów Filmowych, Centralna Agencja Fotograficzna, dawnietw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
3. Dorożyński, Z. Nasierowska, 8, Niedbalski, archiwum. ZDJE” raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65-—; rocznej 130 zł. Cena pre- 
CIA ZAGRANICZNE: „Mośfiim* (ZSRB). A. Rank (Anslia), IM ŻĘ ę : 

SUnitrance", „Paris Match" (Francja), „Real-Film* (NRF), numeraty za granicą jest o 40 procent droższa 0d ceny podanej 
ind Er" (Szwajcaria), „United Preśs_international", „Colu wyżej. Przedpłaty na tę prenumerat przyjugije na okresy 


Pictures Corporation" (USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęstodrukowe RSW „Prasa* War- 
szawa, Marszalkowska 1/5. Nakład 140.000 egz. Zam. kk. C-gl. 


Numer oddano do druku li. VIl. 1960 1 


TYGODNIK 


kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Kuch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-100024. FEgzem- 


"plarze zdezaktualizowane można zamiewiać w Centrali Kolpor 


tażu Prasy i Wydawnietw „Ruch* — rWarszawa, ul. Srebrna 12. 
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Inne zdjęcia z filmu reż. Aleksandra Forda znajdziecie na str. 10 — 11 


